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SYNOPSIS
Urodzona na początku XX wieku piękna Adaline jako dwudziestokilkulatka ulega wypadkowi, na skutek którego przestaje się starzeć. To, co wydaje się spełnieniem marzeń o nieśmiertelności, z czasem przynosi dramatyczne konsekwencje. Adaline musi się ukrywać przed władzami, które chcą poddać ją eksperymentom. Wciąż podróżując, zmieniając tożsamość traci kontakt z najbliższymi, którzy starzeją się na jej oczach. Ta pełna przygód i dramatycznych wydarzeń podróż przez życie Adaline trwa przez niemal cały XX wiek. To życie jest interesujące, kolorowe, niezwykłe ale także bardzo samotne pewnego dnia Adaline znajduje miłość, dla której warto wyrzec się nawet nieśmiertelności. Ale czy to możliwe? 
„WIEK ADALINE” - O PROCESIE PRODUKCJI
„Powiedz mi coś, co ze mną zostanie 
na zawsze, coś czego nigdy nie zapomnę”.
 Adaline Bowman
Urodzona na początku XX wieku Adaline Bowman w najśmielszych nawet snach nie marzyła o zobaczeniu na własne oczy kolejnego stulecia. Pewnego dnia wszystko uległo jednak zmianie. Na skutek tragicznego – czy też może szczęśliwego? – wypadku samochodowego kobieta przestała się starzeć i zyskała wieczną młodość. Przez kolejne dekady Adaline miała ciągle 29 lat, co pozwoliło jej doświadczać życia w zupełnie nieznany, innym ludziom, sposób. Tak rozpoczęła się niezwykła przygoda Adaline, która dostarczyła jej jednak nie tylko chwil szczęśliwych, ale także wiele momentów goryczy i zwątpienia. Kobieta przeżyła wszystkie polityczne i społeczne przemiany wywoływane przez obie wojny światowe, doświadczyła jedynych w swoim rodzaju lat 60., poznała i zostawiła za sobą różnych ludzi, których nie mogła całkowicie wpuścić do swego życia. Tak mijały jej kolejne dekady. Jest rok 2014. Adaline nie zastanawia się nad przyszłością. Jej sekret zna tylko jej córka, Flemming, mająca już ponad osiemdziesiąt lat i przygotowująca się powoli na pożegnanie z życiem. Nagle na horyzoncie pojawia się światełko nadziei – Adaline poznaje mężczyznę, który może pomóc jej wreszcie osiągnąć miłosne spełnienie oraz pozwolić wrócić do normalności. 

Wcielająca się w rolę Adaline Bowman, aktorka Blake Lively, wiedziała już po pierwszej lekturze scenariusza, że trafiła na jedyną w swoim rodzaju opowieść, która zawiera w sobie zarówno przygodę i wielkie emocje, jak i ponadczasową historię miłosną. „Nie umiałam odłożyć tego scenariusza na bok, siedziałam nad nim jak urzeczona i musiałam go jak najszybciej dokończyć”, opowiada aktorka. „Czytałam go jak najlepszą powieść, pełną romantycznych uniesień oraz czegoś, co mogę jedynie określić życiową poezją”. Lively podkreśla również, że była podekscytowana faktem, iż tak oryginalna historia została opowiedziana nie z męskiego, lecz z kobiecego punktu widzenia. Główna bohaterka przeżywa jedno z najbardziej zróżnicowanych i tragicznych stuleci w historii ludzkości, zyskuje w ten sposób zupełnie wyjątkową perspektywę. „Jej życie rozgrywa się na przestrzeni stu lat, co pozwala jej lepiej zrozumieć otaczający ją świat. Adaline staje się częścią diametralnie odmiennych epok, spotyka na swojej drodze setki interesujących osób, doświadcza dziesiątek sposobów myślenia o rzeczywistości”, dodaje aktorka. „W trakcie swojej niezwykłej podróży przez życie Adaline zaznaje zarówno wielkiej miłości, jak i bolesnej straty, prawdziwej radości i wielkiego cierpienia”.

Projektem zainteresowali się niemal z miejsca producenci Tom Rosenberg i Gary Lucchesi z firmy Lakeshore Entertainment, widząc w scenariuszu potencjał na uniwersalny film, który przetrwa próbę czasu. „Wszystko w tym tekście mnie ekscytowało”, mówi Rosenberg. „To klasyczny romans, który w takiej formie praktycznie już się nie pojawia na ekranach kin. To film opowiadający o wielkiej miłości, snujący refleksję na temat wartości tkwiącej w starzeniu się oraz mówiący o tym, dlaczego każdy musi umrzeć. Bez tego życie, jakkolwiek by go nie definiować, traci bowiem wszelkie znaczenie”. Choć „Wiek Adaline” rozpoczyna się niczym film z pogranicza fantasy, ekranowa opowieść dosyć szybko przeradza się w epicką i urzekającą wizualnie historię podróży głównej bohaterki przez kolejne dekady życia. „Nasza produkcja to realizm magiczny w najczystszym możliwym wydaniu”, wyjaśnia z uśmiechem na ustach Lucchesi. „Uznaliśmy z Tomem, że jeśli pozwolimy, by ten projekt wymknął nam się z rąk, będziemy tego żałować do końca swoich dni”, dodaje producent „Wieku Adaline”.

Lively dopowiada, że opowiadana w filmie historia jest tak wyjątkowa nie tylko ze względu na niekonwencjonalną historię kobiety, która otrzymała od losu wyjątkowy dar wiecznej młodości, lecz także dzięki szczerej i wartościowej lekcji na temat odmiennych rodzajów miłości. „W filmie pojawiają się różne wątki miłosne. Mamy współczesną i dość oczywistą relację damsko-męską. Mamy skomplikowaną historię dawnego związku Adaline, który wpływa na jej teraźniejszy stan. Mamy także poruszającą opowieść o nierozerwalnej więzi matki i córki. Życie Adaline wypełnia miłość, najpiękniejsze uczucie świata, a to sprawia, że jej podróż staje się tak porywająca”. Choć film zawiera elementy z gatunku fantasy, narracyjnie jest to prosta historia o ludziach, ich smutkach i radościach, co dla aktorki było kolejnym sygnałem, by wziąć udział w tym projekcie. „Film skupia się na jednostkach, na człowieku i tym, co sobą prezentuje”, opowiada Lively. „Mnóstwo w nim dramatycznych wydarzeń i przejmujących refleksji na temat życia i umierania. Chcieliśmy sprawić, by widzowie w pełni poczuli to, co przeżywa Adaline”.

Reżyser „Wieku Adaline”, Lee Toland Krieger, zasłynął w Hollywood przebojowymi filmami „Złe kobiety” oraz „Celeste i Jesse – Na zawsze razem”. Młody twórca od jakiegoś czasu poszukiwał pomysłu na kolejny projekt, ale nie chciał zabierać się za coś, czego do końca nie czuje. Przeczytawszy scenariusz „Wieku Adaline” kilka lat wcześniej, Krieger nie potrafił o nim zapomnieć, stwierdził więc, że powinien głębiej się nad nim zastanowić. „Główny wątek filmu był tak ciekawy, że nie potrafiłem powstrzymać się od „główkowania” nad tym, w jaki sposób sam bym go opowiedział”, wspomina reżyser. „Oto historia kobiety, która na skutek wypadku samochodowego przestaje się starzeć. Jej sekret zna jedynie jej córka, która przekroczyła już osiemdziesiątkę. Spotkanie z pewnym młodym mężczyzną, który budzi w doświadczonej Adaline dawno nie odczuwane uczucia, sprawia, że kobieta wychodzi z izolacji i zaczyna „żyć pełnią życia”, dodaje Krieger. „Nie czytałem nigdy wcześniej tak ciekawej opowieści o pięknie starzenia się. Współczesny świat ma obsesję na punkcie młodości i próżności, uznałem więc, że Wiek Adaline może być dla widzów fajną alternatywą, swego rodzaju ciekawą kontrpropozycją”.

Krieger przekonał do siebie producentów epicką reżyserską wizją, którą przed nimi roztoczył podczas pierwszego spotkania. „Widzieliśmy, że mamy przed sobą prawdziwego artystę, który chce za pomocą tego filmu powiedzieć coś ważnego o ludziach i otaczającym nas świecie”, mówi Rosenberg. „Im dłużej go słuchałem, tym mocniej uświadamiałem sobie, że to również dżentelmen, w klasycznym tego słowa znaczeniu. W pewien sposób Wiek Adaline pasuje do jego osobowości. Miał także mnóstwo fantastycznych pomysłów i podszedł niezwykle szczegółowo do wszystkich przygotowań”. Lucchesi z kolei wyjaśnia: „Jego dwa wcześniejsze filmy bardzo mi się podobały, a  w trakcie rozmowy na żywo Lee zaimponował mi swoją nietuzinkową wyobraźnią. Nie ma nic bardziej ekscytującego niż spotkanie się z kimś, kogo wcześniej się nie znało, i stwierdzenie, że oto ma się do czynienia z człowiekiem naprawdę wyjątkowym”, podkreśla producent „Wieku Adaline”. Krieger tak bardzo chciał zaangażować się w ten projekt, że przygotował na spotkanie z Rosenbergiem i Lucchesim siedmiominutowy film, złożony ze specjalnie dobranych klipów video oraz różnego rodzaju obrazów. W ten sposób młody reżyser pozwolił producentom odczuć klimat, jaki chciałby osiągnąć na ekranie. Zademonstrował im także swoje podejście do strony wizualnej.

Materiał ten przekonał ostatecznie, i tak nastawionych od początku przychylnie, producentów. „Lee przypomina mi młodych Sama Mendesa i Anthony'ego Minghellę. Jego filmy mają w sobie coś z malarstwa. Udowodnił nam, że jest gotów zaangażować się całkowicie w ten projekt i że wie, co chce osiągnąć”, opowiada Lucchesi. Materiał przekonał również Blake Lively. „To była naprawdę mocna montażówka. Chciałam autentycznie wskoczyć do tego świata i w nim zamieszkać. Wizja Lee była pełna wielkich emocji i ciekawych refleksji, a już na planie zarażał wszystkich swoją pasją i zaangażowaniem”. Choć „Wiek Adaline” rozgrywa się na różnych płaszczyznach czasowych, główny wątek filmu dzieje się współcześnie. „Nie chodziło nam o popisywanie się przed widzem czy o roztaczanie wizji kolejnych epok dla samego tylko efektu”, wyjaśnia Lucchesi. „Chcieliśmy, by publiczność poczuła to, co czuje Adaline – jak to jest żyć i się nie starzeć. Ta dziewczyna znajduje się w idealnym wieku, można powiedzieć, że jest w pełnym rozkwicie, więc wydawać by się mogło, że wieczna młodość będzie dla niej prawdziwym darem. Jednakże fakt obserwowania powolnego starzenia się własnego dziecka sprawia, że Adaline zaczyna traktować swoją nieśmiertelność jak przekleństwo”. A Blake Lively dodaje: „Moim zdaniem historia Adaline pokazuje, że życie jest dokładnie tym, czym być powinno; żyć należy w otoczeniu bliskich sobie ludzi i wraz z nimi je kończyć. To jest ideał”.
CASTING DO „WIEKU ADALINE”
„Do roli Adaline potrzebowaliśmy aktorki, która łączyłaby w sobie subtelną elegancję, czar, ogromną charyzmę i całkowicie współczesny wygląd, a także wywoływałaby wrażenie posiadania wiedzy, która wynika z dobrze przeżytego życia”, opowiada Krieger. „Niewiele jest młodych aktorek, które byłyby w stanie udźwignąć ciężar takiej roli. Nasza Adaline musiała wyglądać na niecałe 30 lat, ale mieć w oczach, ruchach i gestach 100 lat różnego rodzaju doświadczeń”, dodaje reżyser. Blake Lively pojawia się na ekranach kin i telewizorów już od 8. roku życia, a popularność zdobyła występami w serialu „Plotkara” oraz filmach „Miasto złodziei” Bena Afflecka i „Savages: ponad bezprawiem” Olivera Stone'a. Rosenberg wyjaśnia, że to właśnie jej wdzięk i opanowanie sprawiły, że filmowa Adaline dosłownie rozkwitła na ekranie. „Blake to aktorka współczesna, która wygląda jak gwiazda minionych epok, a przy okazji ma talent, który pozwolił jej całkowicie zawładnąć tą niezwykle trudną rolą”, wyjaśnia producent „Wieku Adaline”. A Krieger jeszcze dodaje: „Ma jedynie 27 lat, ale jest niezwykłą kobietą, ciepłą, spokojną i w pewien sposób wyrafinowaną. Potrafiła zagrać główną bohaterkę tak, jakby rzeczywiście żyła już prawie sto lat!”.

Lively przyznaje, że była to bardzo trudna rola, ale jednocześnie granie Adaline dawało jej ogromną satysfakcję. W rezultacie zagłębiła się w swoją bohaterkę tak mocno, jak jeszcze na żadnym innym planie filmowym. „Musiałam tak naprawdę zagrać kilka kobiet w ciele jednej. Adaline doświadcza tak różnych epok i sposobów myślenia o życiu, że za każdym razem musi sama siebie w pewien sposób zmieniać, niejako na nowo definiować”, opowiada z przejęciem młoda aktorka. „Nie jest jednak osobą złamaną przez życie czy nieradzącą sobie z nowymi okolicznościami – Adaline to kobieta inteligentna i zaradna, potrafi więc dostosować się do zmieniających się czasów i jednocześnie nie zatracić tego, co najważniejsze”, dodaje Lively, która na potrzeby roli nauczyła się wielu różnych akcentów i sposobów mówienia. Aktorka pracowała z Elizabeth Himelstein, specjalistką w tej dziedzinie, która pomagała między innymi Frances McDormand przy „Fargo” braci Coen, Nicole Kidman przy „Wzgórzu nadziei” Anthony'ego Minghelli czy Forestowi Whitakerowi przy „Kamerdynerze” Lee Danielsa. „Liz była niesamowita, pomogła mi zrozumieć różne techniczne aspekty każdego nowego stylu mówienia, a także wszystkie kolejne epoki, które omawialiśmy, a których nie miałam okazji osobiście doświadczyć”, mówi Lively.

Adaline stara się nie zwracać na siebie uwagi, w obawie, że jej sekret poznają ludzie, którzy będą próbowali wykorzystać go w niecnych celach i dla własnych profitów. „Prowadzi ciche, spokojne życie”, opowiada Lively. „Pracuje w bibliotece. Mieszka w San Francisco, w Chinatown. Co 10 lat przeprowadza się do nowego miasta, po czym, po kilku dekadach, wraca do pierwotnego miejsca i zaczyna cykl od nowa. Za każdym razem zmienia także całkowicie swoją tożsamość – nazwisko, wygląd zewnętrzny, pracę itd. Zachowuje kompletną anonimowość, a to oznacza, że nie może się do nikogo za bardzo zbliżyć”. Do czasu, gdy pewnego dnia Adaline spotyka Ellisa, mężczyznę, który zaskarbia sobie jej uczucia. W tę niezwykle ważną dla filmu postać wciela się Michiel Huisman. „Obserwowanie tej cichej, zdystansowanej, ceniącej sobie prywatność kobiety, która wpada na pełnego energii Ellisa... to czysta magia”, podkreśla Lively. „Ten facet wydaje się być zawsze w dobrym humorze i zaraża swoją pasją wszystkich dokoła. Adaline to z kolei społeczny wyrzutek, który nie potrafi często dogadać się z innymi ludźmi. Ellis musi naprawdę się postarać, żeby przedrzeć się przez jej mechanizmy obronne i pomóc jej otworzyć się na nowo na świat”.

Huisman, który jest z urodzenia Holendrem, w ciągu ostatnich kilku lat dał się poznać zarówno widzom, jak i krytykom z jak najlepszej strony. Zagrał ważne role w serialach „Treme”, „Nashville”, „Orphan Black” oraz „Gra o tron”, a także pojawił się u boku Reese Witherspoon w „Dzikiej drodze” Jean-Marca Vallee. „Szukaliśmy do tej roli kogoś, kto byłby odpowiednim partnerem dla Blake”, opowiada Rosenberg. „I muszę przyznać, że łatwo wyobrazić sobie Adaline zakochującą się w Michielu, który ma niesamowity charakter i charyzmę, jest duszą towarzystwa – wszędzie go pełno!” Krieger wspomina, że nie chciał, by filmowy Ellis, który jest przystojnym milionerem, nie odpychał aroganckim sposobem bycia oraz przesadną pewnością siebie. „Michiel wniósł do tej roli prawdziwą pokorę, która pozwoliła nam ukazać zupełnie inne oblicze Ellisa”, mówi reżyser. „Facet ma ponad 1.80m wzrostu, jest szalenie przystojny i nie lubi rozgłosu. Nie bierze siebie na poważnie, jest mężczyzną, który każdego potrafi oczarować, ale nie dlatego, że chce, lecz ze względu na to, że taki po prostu jest. Łatwo wyobrazić sobie trzymającego się na uboczu dzieciaka, który staje się bogaty niemalże przez przypadek i dopiero wtedy zaczyna otwierać się na świat. Ellis rozumie tak dobrze Adaline, bo w pewnym sensie jest dokładnie taki sam”.

Holenderski aktor uznał, że historia miłosna Adaline i Ellisa jest bardzo atrakcyjna i urzekająca, podobnie jak sama koncepcja opowieści o kobiecie, która przestała się starzeć. „Nasz film dotyka ludzkiej fascynacji nieśmiertelnością, ale robi to w dość nietypowy sposób, nie ma w nim żadnej przesady”, zauważa Huisman. „W trakcie czytania scenariusza zakochałem się w pomyśle podróży przez różne epoki wraz z Adaline. Mam nadzieję, że widzowie będą mieli podobne odczucia po wyjściu z kina”. Ellis to bogaty i odnoszący sukcesy biznesmen, który postanowił poświęcić swoje życie oraz znaczną część majątku na wprowadzanie zmian na świecie. „Doskonale rozumieliśmy się z Lee odnośnie rozwoju tej postaci”, opowiada aktor. „Ellis to młody człowiek starej daty, posiadający swego rodzaju życiową mądrość, która pozwala mu osadzać różne rzeczy w szerszym kontekście. Ma ponad trzydzieści lat, ale pod względem wrażliwości wydaje się być o wiele, wiele starszy i bardziej doświadczony życiowo. Właśnie dlatego udaje mu się nawiązać więź z Adaline”. Huisman dodaje, że praca na planie z takimi aktorami jak Harrison Ford, Ellen Burstyn oraz Kathy Baker sprawiła, że dał z siebie wszystko. „Miałem ogromne szczęście, że udało mi się zagrać u boku takich znakomitości, był to dla mnie prawdziwy zaszczyt. A praca z Blake była dla mnie wspaniałym doświadczeniem, bo to niezwykła aktorka i niesamowita kobieta”.

Harrison Ford wciela się w postać Williama Jonesa, wykładowcy uniwersyteckiego oraz ojca Ellisa. „Z mojego punktu widzenia był to jedyny aktor, który mógł dobrze zagrać tę rolę”, wyjaśnia z entuzjazmem Krieger. „Potrzebowaliśmy doświadczonego, inteligentnego i utalentowanego aktora, który miałby za sobą przeszłość filmowego amanta, w którym kochały się miliony kobiet”. Lively przyznaje, że była poddenerwowana przed pierwszym spotkaniem z legendarnym aktorem. „Popełniłam błąd i obejrzałam przed rozpoczęciem zdjęć całą trylogię o Indianie Jonesie”, wspomina aktorka. „Harrison to błyskotliwy aktor i jeden z moich idoli, dlatego nie potrafiłam przy naszym pierwszym spotkaniu opanować drżenia rąk”. Ford z kolei wyjaśnia, że do projektu przekonała go sama historia oraz nietypowe podejście do tak ciekawego tematu. „Nie grałem wcześniej w tego typu filmach, myślę, że Wiek Adaline można określić jako fantasy opowiedziane w realistycznym stylu”, opowiada aktor. „Wspaniale było pracować nad tak ambitną produkcją, która ma w sobie odrobinę magii. Przedstawiamy widzom niesamowity świat, lecz nie jest to science fiction, lecz rzeczywistość przypominająca naszą, tyle że uzupełnioną o nutkę magii”, podkreśla legendarny aktor.

Ford dodaje, że Blake Lively zrobiła na nim ogromne wrażenie. „Idealna pasowała do tej roli i dobrze o tym wiedziała, ale ani przez chwilę nie osiadła na laurach i ciężko pracowała wraz z wszystkimi na planie. Była zawsze doskonale przygotowana, miała wiele własnych, ciekawych pomysłów i każdego dnia okazywała wszystkim życzliwość”, mówi aktor, którego bohater obchodzi w filmie 40. rocznicę ślubu, gdy jego syn przyprowadza dziewczynę wyglądającą jak jego miłość sprzed 45 lat. „William posiada naukowy umysł”, wyjaśnia Ford „Doskonale wie, że to nie jest możliwe, ale jego żona, którą gra Kathy Baker, widzi, że jakaś jego cząstka pragnie, żeby to była prawda”. Ford wychwala Baker pod niebiosa, jest jej fanem filmy od wielu lat. „Mieliśmy zagrać małżeństwo z 40-letnim stażem, musieliśmy więc pokazać na ekranie prawdziwą więź – praca z Kathy była samą przyjemnością”, kontynuuje Ford. Baker potwierdza te słowa: „Wiek Adaline był dla mnie wymarzonym projektem. Zagrałam żonę Harrisona Forda i pracowało nam się tak dobrze, że nie mieliśmy większych problemów z ukazaniem trwającej kilka dekad ogromnej miłości tej pary”, mówi Baker. „Harrison jest zabawny i niezwykle inteligentny, a poza tym to prawdziwy zawodowiec, który pomógł mi oraz wszystkim aktorom dodać do tej opowieści klasycznego romansu oraz prawdziwej magii”.

Zanim w życiu Adaline pojawił się Ellis, bohaterka związana była tylko z jedną osobą – córką Flemming, która w filmie przekroczyła już osiemdziesiątkę. Ukazanie na ekranie wizualnego kontrastu między niestarzejącą się matką, a córką kończącą powoli swój żywot dało piorunujący efekt. „Adaline odnajduje w Ellisie bratnią duszę, ale najważniejszą rzeczą w jej życiu jest miłość do córki”, wyjaśnia Lively. „Uważam, że Adaline pozwala Ellisowi na wtargnięcie do swego świata, ponieważ zdaje sobie sprawę, że niedługo utraci swój najcenniejszy skarb i nie jest w stanie nic z tym zrobić. To bardzo bolesna świadomość, szczególnie dla kobiety. Instynkt mówi Adaline, by odrzucić wszelkie inne rodzaje miłości, bo żadna nie zastąpi jej relacji z córką, ale Flemming mówi jej w pewnym momencie, że lepiej kochać i utracić miłość, niż nigdy miłości nie zaznać”. W rolę Flemming wcieliła się laureatka Oscara®, legendarna Ellen Burstyn. „To jedna z najlepszych aktorek w historii kina”, zachwyca się Krieger. „Praca z nią była dla mnie prawdziwym zaszczytem, ale także wyzwaniem. Ellen stworzyła wielowymiarową postać, która z jednej strony odczuwa smutek z powodu stopniowego kończenia swego życia, a z drugiej niepokój ze względu na zagubioną w świecie matkę, która wygląda jak młoda kobieta. Jestem pewien, że sceny z Flemming wywołają u widzów silne emocje”.

Pierwsze pojawienie się Burstyn na ekranie wyznacza dalszy emocjonalny rozwój relacji między Flemming i Adaline. „Spotykają się w restauracji, a Flemming mówi do niej: Cześć, mamo, wszystkiego najlepszego!”, wyjaśnia Burstyn. „To niezwykle ważna chwila. Fajnie było wyobrazić sobie młodszą od siebie matkę. Gdy już weszłam w swoją rolę, znowu poczułam się radosną nastolatką. Blake ma w sobie tyle matczynego ciepła i cierpliwości, że od samego początku wywiązała się między nami mocna więź”, opowiada Burstyn. „To cudowna aktorka, która jest całkowicie naturalna, co widać w jej grze. Dzięki temu, że jej urodę trudno przypasować do jakiejś konkretnej epoki, film stał się uniwersalną opowieścią o życiu i jego tajemnicach. Blake równie dobrze może zagrać piękność z początku XX wieku, jak i elegancką kobietę żyjącą współcześnie. Choć Adaline nie starzeje się fizycznie, na twarzy Blake, w jej oczach, widać doświadczenie oraz życiową wiedzę nabywaną przez kolejne dekady. To wspaniała rola!”, dodaje Burstyn, która uważa, że koncepcja wiecznej młodości jest rzeczywiście ciekawa, ale ona sama nie chciałaby czegoś takiego doświadczyć. „Nasz film pokazuje, że to niekoniecznie musi być takie fajne, jak wielu ludziom się wydaje. Dzięki Wiekowi Adaline każdy widz będzie mógł odczuć wieczną młodość na własnej skórze!”

„WIEK ADALINE” - STULECIE MODY
Twórcy „Wieku Adaline” postawili sobie za zadanie by jak najwierniej odtworzyć każdą epokę, w której dzieje się akcja filmu. Oznaczało to ogromną pracę włożoną w wyszukiwanie wszystkich informacji o stylu konkretnych czasów, ale także – a być może przede wszystko – zebranie jak największej liczby zdjęć i obrazów związanych z modą przeszłych epok. Wszystko co Adaline nosi, poczynając od wystawnych sukni i kończąc na nie rzucających się w oczy współczesnych ciuchach, zostało odpowiednio dobrane lub zaprojektowane przez Angusa Strathie'ego, nagrodzonego Oscarem® kostiumografa z ogromnym doświadczeniem w branży. Krieger przyznaje, że Strathie miał najtrudniejszą pracę ze wszystkich członków ekipy „Wieku Adaline”. „Stworzył dla samej tylko Blake ponad pięćdziesiąt różnych strojów”, opowiada reżyser. „Nie jesteśmy produkcją niezależną, ale nie mogliśmy przekroczyć wyznaczonego budżetu, a Angus musiał ubrać nie tylko wszystkich głównych aktorów, ale także przechadzających się w tle statystów. Podszedł do swojej pracy z prawdziwym perfekcjonizmem i przy każdym ubiorze zwracał baczną uwagę na wszelkie możliwe detale – nawet w dniach, gdy musiał wraz ze swoją ekipą ubierać kilkudziesięciu statystów!”, dodaje z uznaniem Krieger.

Strathie wyznaje, że „Wiek Adaline” okazał się być dla niego jednym z największych wyzwań w całej karierze. „To dosyć skomplikowana historia, rozgrywająca się w różnych epokach na przestrzeni prawie stu lat, posiadająca wielu odmiennych bohaterów”, wyjaśnia kostiumograf. „Podjąłem się zadania zdefiniowania każdej z tych epok za pomocą strojów noszonych przez ludzi z różnych klas społecznych, a co za tym idzie – ustalenia wizualnego klimatu wszystkich scen”, dodaje Strathie, który współpracował blisko zarówno z Kriegerem, jak i Lively. Stroje Adaline miała cechować pewnego rodzaju ponadczasowość, odzwierciedlająca styl życia tej niezwykłej postaci. „Chcieliśmy zaznaczyć w kontekście jej ubiorów pewien ślad retro, żeby podkreślić, że Adaline to kobieta starej daty”, kontynuuje Strathie. „Wygląda współcześnie i urzekająco młodo, ale w jej oczach kryje się doświadczenie i wiedza osoby żyjącej od wielu dekad. Adaline nie przestała natomiast kupować nowych ubrań, tyle że mniej lub bardziej świadomie wybiera przeważnie takie ciuchy, które w jakiś sposób przypominają jej o czasach młodości. Zawsze wygląda więc stylowo, ale nigdy nie rzuca się w oczy”.

W budowaniu postaci Adaline Krieger wzorował się dodatkowo na... swojej babci. „Wszystkie jej ubrania są współczesne, ale posiadają w sobie coś z lat 40. XX wieku, w których dorastała. Tylko w takich dobrze się czuje, inne całkowicie odrzuca, co było dla mnie zawsze fascynujące”, dodaje reżyser, podkreślając, że w ten sposób widzowie dostrzegą ważne cechy charakteru Adaline. „Kobiety z jej pokolenia chciały wyglądać elegancko i schludnie, przeważnie nie próbowały strojami atakować męskich zmysłów. Osoba urodzona w 1908 roku nie mogła tak myśleć o świecie, to były zupełnie inne czasy, których dzisiejsi widzowie nie są w stanie często zrozumieć”, kontynuuje Krieger. Strathie wpadł przy okazji na pomysł pokazania w filmie szafy pełnej zbieranych przez Adaline różnych strojów i modnych dodatków. „Postać zyskała dodatkowo charakteru dzięki temu, że przemieszaliśmy jej stricte współczesną garderobę z klasycznymi ubiorami”, mówi Strathie. „Na randkę z Ellisem Adaline zakłada modną marynarkę z lat 20. XX wieku, która zdecydowanie ją wyróżnia spośród dzisiejszych młodych kobiet. Do tego dobiera sweter z lat 60. i zupełnie współczesną spódnicę. Jej buty przynależą do lat 50. lub 30., a torebka ma w sobie posmak lat 40. Styl Adaline polega na mieszaniu różnych trendów, ponieważ bohaterka ta czerpie inspiracje z całego swojego życia, a ciekawie skomponowane stroje dają jej pewność siebie i poczucie bezpieczeństwa”.

Pewna suknia pojawia się jednak dwukrotnie na ekranie – chodzi o elegancką czarną suknię, która przywołuje na myśl luksusowe kreacje z lat 40. Adaline nosi ją w scenach dwóch różnych przyjęć  noworocznych – jedno rozgrywa się właśnie w latach 40., z kolei drugie już współcześnie, w 2014 roku. „Naszym zadaniem było znalezienie sukni, która sprawdziłaby się w obu tych epokach”, wyjaśnia Strathie. „Musiała pasować do lat 40, gdy Adaline cieszyła się jeszcze życiem i flirtowała z marynarzami, ale nie mogła jednocześnie wyróżniać się na imprezie w 2014 roku. W tym celu zleciliśmy uszycie nowej sukni, opierając się na wyglądzie prawdziwych kreacji z lat 40. oraz dodając elementy, z którymi Blake czuła się swobodnie”. Lively wyjaśnia, że bardzo podobało jej się zestawianie ze sobą klasycznych i współczesnych trendów. „Uważam, że fakt, iż Adaline ubiera się trochę jak starsza kobieta, jeszcze bardziej przemówi do wyobraźni widzów”, mówi aktorka, na której życzenie garderoba Adaline została powiększona o szereg klasycznych golfów. „To był znakomity pomysł”, wyjaśnia Strathie. „Takie ubiory lekko postarzały bohaterkę i podkreślały jej konserwatywność, ale jednocześnie dodawały jej niezwykłej elegancji i klasy”.

Kostiumy Adaline stały się także najlepszym sposobem na ukazanie upływającego czasu. „Nasza historia rozpoczyna się epoce edwardiańskiej”, opowiada Lively. „Począwszy od 1908 roku, rola społeczna kobiet ulegała burzliwym przemianom, przejawiało się to między innymi w ich ubiorach, fryzurach oraz makijażu. Dlatego garderoba Adaline to podstawowy wyznacznik jej tożsamości. Byłam zaszczycona, że Angus, który jest prawdziwym geniuszem, pozwolił mi ze sobą pracować nad ostatecznym wyglądem Adaline. Muszę przyznać, że kostiumy, które Angus stworzył wraz z Catherine Martin do Moulin Rouge!, uważam za najciekawsze kreacje w historii kina!”, podkreśla młoda aktorka. Lively zna się dość dobrze na modzie, dlatego wyobraziła sobie wygląd i zachowanie Adaline jeszcze zanim wcieliła się w tę rolę. „Myślę, że w ten sposób udało mi się przekonać producentów do mojej osoby. Na spotkanie z Tomem Rosenbergiem założyłam sukienkę, która w moim mniemaniu idealnie pasowała do osobowości Adaline. Tom powiedział mi potem, że od razu po moim wejściu do pokoju wiedział, że mnie zatrudni. Mój niecny plan wypalił!”, śmieje się aktorka.

Blake Lively jest obecnie związana zawodowo z domem mody Gucci, otrzymała więc od swojej firmy wiele strojów przywołujących trendy z lat 40., 50. oraz 60. Natomiast przemianę aktorki w Adaline dokończyły specjalistki od charakteryzacji. „Monica Huppert i Anne Carroll pomogły mi stać się w pełni Adaline”, wyjaśnia Lively. „Wyszukały setki ilustracji, obrazków, zdjęć i filmów, z których czerpały wiedzę o kolorach, kształtach, stylach oraz technikach stosowanych w różnych epokach”. Huppert i Carroll pracowały przy wielu wymagających projektach, wliczając w to zombie romans „Wiecznie żywy” Jonathana Levine'a oraz intensywne „Mission: Impossible – Ghost Protocol” Brada Birda, jednakże „Wiek Adaline” okazał się dla nich trudnym orzechem do zgryzienia. Obie kobiety zagłębiły się w dawnych czasopismach, starych książkach oraz filmach reprezentujących każdą z opisywanych w „Wieku Adaline” dekad. „Chciałyśmy, aby główna bohaterka wyglądała dokładnie tak, jak wyglądały na co dzień kobiety we wszystkich tych latach”, opowiada Carroll. „Adaline nie jest gwiazdą filmową, stara się żyć normalnie. Dużym wyzwaniem było także układanie kolejnych fryzur Adaline, na szczęście Blake przyszła nam z pomocą i była znakomitym obiektem różnego rodzaju eksperymentów”, dodaje ze śmiechem Carroll. „Współpraca z nią była prawdziwą przyjemnością, bo ona nie boi się próbować nowych rzeczy”, kontynuuje wypowiedź koleżanki Huppert. „Co więcej, sama nas nakłaniała do jeszcze większego wysiłku, żeby Adaline wyglądała jak najbardziej naturalnie i wiarygodnie”.

Lively pragnęła również, by jej bohaterka miała w sobie coś staroświeckiego. „Nasza praca nie polegała jedynie na zamianach sukienek i dorabianiu jej nowych fryzur”, podkreśla Huppert. „Musiałyśmy za każdym razem uwiarygadniać ją jako osobę, jako kobietę żyjącą w konkretnych czasach i dostosowującą się do panujących w nich reguł. Natomiast niezależnie od prezentowanej na ekranie epoki, filmowa Adaline to zawsze kobieta pełna elegancji i klasy”, kontynuuje Huppert. „Czerpałyśmy również inspirację od różnych ikon konkretnych epok, ale nie były to hollywoodzkie gwiazdy filmowe, które miały przecież całe zastępy ludzi od stylizacji”. Tak się składa, że Huppert kolekcjonuje kosmetyki z różnych epok, sięgnęła więc ochoczo do swoich zbiorów, aby wspomóc się autentycznymi produktami. „Pomogło to nam przede wszystkim w dostosowywaniu współczesnych produktów do dawnego myślenia o kolorach, które były kiedyś o wiele bardziej intensywne i kuszące”, dodaje Huppert, przyznając, że ilość pracy w pewnym momencie przytłoczyła i ją, i Carroll. „Spędziłyśmy cały tydzień na samych jedynie testach fryzur i charakteryzacji z udziałem Blake, więc kiedy rozpoczęły się zdjęcia, wszystko było już ostatecznie zatwierdzone. Harmonogram był dosyć napięty, więc zdarzało się, że musiałyśmy malować Blake na różne sposoby kilka razy w ciągu jednego dnia. Byłyśmy w ciągłej gotowości!”

STRONA WIZUALNA „WIEKU ADALINE”
Głównym założeniem filmu było odzwierciedlenie przemian zachodzących w życiu Adaline. „Jej podejście do świata oraz własnego życia nieustannie ewoluuje, więc film staje się coraz cieplejszy i jaśniejszy”, wyjaśnia Krieger. „Apartament Adaline w San Francisco jest na początku filmu  relatywnie chłodny i bezosobowy, jednakże po jakimś czasie staje się trochę przyjaźniejszy dla oka. „Osiągnęliśmy to nie tylko kolorami, ale także kadrowaniem i pracą kamery”, dodaje reżyser, dla którego był to już kolejny projekt nakręcony wraz z autorem zdjęć Davidem Lanzenbergiem. Krieger podjął decyzję, by całkowicie zrezygnować z kręcenia kamerą z ręki, a w zamian stworzyć eleganckie i piękne zdjęcia, które mogłyby powstać w każdej epoce. Dzięki temu „Wiek Adaline” zyskał dodatkowo na uniwersalności. „Nigdy jeszcze nie pracowałem tak często z wózkami kamerowymi, ale uznaliśmy, że nie możemy przesadzać ze Steadicamem, ponieważ tej technologii nie było w latach 30., 40. czy 50.”, kontynuuje reżyser, który przygotował się dogłębnie do tego projektu i na plan przychodził z dziesiątkami bardzo szczegółowych notatek. „Wiedział dokładnie, co chce osiągnąć, miał rozplanowane wszystkie ujęcia”, opowiada Lucchesi. 

Scenograf Claude Paré dodaje, że epickość wpisana w „Wieku Adaline” sprawiła, że on również musiał spędzić mnóstwo czasu na poszukiwaniu materiałów źródłowych, które pomogłyby w tworzeniu unikalnego wyglądu filmu. „Na szczęście od samego początku doskonale się z Lee rozumieliśmy. Na dodatek każdą z epok odpowiednio wystylizowaliśmy w post-produkcji”. Paré zdawał sobie również sprawę, że kluczową lokacją jest mieszkanie Adaline, które w pewien sposób stanowi dokumentację całego jej życia „Miejsce to musiało wyglądać tak, jakby jego właścicielka uzupełniała je od stu lat coraz to nowymi rzeczami. Jednocześnie Adaline nigdzie nie czuje się do końca bezpiecznie, więc nie posiada zbyt wielu rzeczy – ma ich na tyle, by móc się szybko spakować i uciec do innego miasta”, wyjaśnia scenograf, dodając, że wszystkie rekwizyty w każdej scenie zostały starannie przygotowane, aby odpowiadać założeniom kolejnych epok, których doświadcza Adaline. Producenci uważają, że tak szczegółowe podejście oraz wspaniała historia sprawią, że ich film zachwyci nawet najbardziej wybrednych widzów. „Jestem pewien, że nikt nie wyjdzie z kina, myśląc, że już coś takiego kiedyś widział”, mówi Lucchesi. „Widzowie poszukują oryginalnych i ciekawych historii, które ich zaskoczą, a Wiek Adaline na pewno spełni wszystkie te oczekiwania. Poza tym Blake Lively zagrała rolę życia, a reszta obsady i cała ekipa dali z siebie dosłownie wszystko. Wierzę, że widzowie to docenią”.

AKTORZY „WIEKU ADALINE”
BLAKE LIVELY (Adaline Bowman)
Aktorka od kilku lat zdobywa uznanie widzów i krytyków, odnosi sukcesy zarówno w kinie, jak i w telewizji. Zadebiutowała w 2005 roku w „Stowarzyszeniu Wędrujących Dżinsów” Kena Kwapisa, a na swoim koncie ma takie produkcje jak „Green Lantern” Martina Campbella, „Miasto złodziei” Bena Afflecka, „Prywatne życie Pippy Lee” Rebeki Miller oraz serial „Plotkara”, w którym grała od 2007 do 2012 roku. Lively została także twarzą L'Oreal Paris oraz ambasadorką Gucci Premiere.

MICHIEL HUISMAN (Ellis Jones)
Pochodzący z Holandii aktor i muzyk, który z branżą rozrywkową jest związany praktycznie od dziecka. Telewidzowie znają go z ról w serialach „Treme”, „Nashville”, „Orphan Black” oraz „Gra o tron”, natomiast publiczność kinowa miała okazję oglądać go między innymi w „World War Z” Marca Forstera, „Dzikiej drodze” Jean-Marca Vallee, „Czarnej księdze” Paula Verhoevena oraz „Niezasłanych łózkach” Alexisa Dos Santosa. Niedługo będzie można zobaczyć Huismana w „American Dream” Janusza Kamińskiego oraz „2:22” Paula Currie'ego.

HARRISON FORD (William Jones)
Legendarny amerykański aktor posiadający jedno z najbardziej znanych oblicz świata kina. Filmowy Han Solo (trylogia „Gwiezdne wojny”), Indiana Jones (kwadrylogia Stevena Spielberga), a także tytułowy „Ścigany” z filmu Andrew Davisa, słynny „Łowca androidów” Ridleya Scotta oraz Jack Ryan z „Czasu patriotów” i „Stanu zagrożenia” Philipa Noyce'a. Ford ma na swoim koncie również „Rozmowę” i „Czas apokalipsy” Francisa Forda Coppoli, „Grę Endera” Gavina Hooda, „Co kryje prawda” Roberta Zemeckisa czy „Pracującą dziewczynę” Mike'a Nicholsa. Jeszcze w tym roku pojawi się w nowej części „Gwiezdnych wojen” w reżyserii J.J. Abramsa.

KATHY BAKER (Kathy Jones)
Trzykrotna laureatka Emmy oraz Złotego Globa za serial telewizyjny „Gdzie diabeł mówi dobranoc”, Kathy Baker to prawdziwa weteranka w branży. Zadebiutowała na srebrnym ekranie w „Pierwszym kroku w kosmos” Philipa Kaufmana, a na swoim koncie ma między innymi „Ratując pana Banksa” Johna Lee Hancocka, „Wzgórze nadziei” Anthony'ego Minghelli, „Edwarda Nożycorękiego” Tima Burtona oraz „Wbrew regułom” Lasse Hallstroma. Niedługo na ekrany kin wejdzie „Boulevard” Dito Montiela, w którym wystąpiła u boku świętej pamięci Robina Williamsa.

ELLEN BURSTYN (Flemming)
Aktorka pojawia się na ekranach już od prawie 60 lat! W 1975 roku została trzecią kobietą w historii, która zdobyła w tym samym sezonie nagrodę Tony® oraz Oscara® (odpowiednio za role w broadwayowskim „Same Time, Next Year” Bernarda Slade'a oraz „Alicja już tu nie mieszka” Martina Scorsese). Była jeszcze pięciokrotnie nominowana do Oscara®, między innymi za „Egzorcystę” Williama Friedkina oraz „Requiem dla snu” Darrena Aronofsky'ego. W 2006 roku wydała swoje pamiętniki, „Lessons in Becoming Myself”, które stały się wielkim przebojem w Stanach Zjednoczonych.

